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    Olga obudziła się tuż powschodzie słońca. Czuła, żenie wytrzyma włóżku ani chwili dłużej. Czekała naten dzień tak długo! Marzyła onim przez całą zimę, długą iponurą. Wjej okolicy śnieżne, piękne dni można było wtym roku policzyć napalcach. Wiosna też okazała się okropna: deszczowa, wietrzna, owyjściu narower czy grze wpiłkę wweekend nie było comarzyć. Ijeszcze te wszystkie klasówki! Klasówek, kartkówek inieustannego odpytywania Olga miała najbardziej dosyć. Czasami siedziała nad lekcjami przez całe popołudnie iwieczór. Prawie zasypiała nad zeszytami. Raz nawet głowa opadła jej nabiurko przy powtarzaniu tabliczki mnożenia. Dopiero mama znalazła ją, śpiącą zczołem opartym nazeszycie, gdy przyszła zgasić światło ipowiedzieć swojej młodszej córeczce dobranoc.


    –Spałaś tak słodko, żeażżal było cię budzić! – śmiała się potem. – Aobok ciebie, wśród książek izeszytów, leżała Muszka ichrapała chyba jeszcze głośniej niż ty!


    [image: ]


    Muszka, kotka Olgi, nie opuszczała swojej pani choćby nakrok. Siedziała najej kolanach wczasie obiadu, ocierała się ojej nogi, gdy Olga chodziła pomieszkaniu. Akiedy dziewczynka uczyła się doklasówek, grzecznie sadowiła się naparapecie koło biurka ipatrzyła nanią, mrużąc oczy.
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    Obie, Olga iMuszka, najbardziej jednak lubiły wieczory. Olga układała się wtedy włóżku zksiążką iczytała przy małej lampce kilka stron przed snem. AMucha wskakiwała nakołdrę imościła sobie legowisko koło dziewczynki, tuląc się doniej imrucząc spokojnie. Czasami tylko podskakiwała nagle, gdy zsąsiedniego pokoju dochodziły dźwięki gitary, naktórej uczyła się grać Karolina, starsza siostra Olgi. Może to przez tę gitarę Muszka unikała nastolatki jak ognia istarała się schodzić jej zdrogi? Olgę zato uwielbiała inieustannie domagała się odniej pieszczot.


    –Miałam dla ciebie tak mało czasu – szepnęła przebudzona już nadobre dziewczynka iposzukała kotki dłonią. Zawsze przecież leżała nakołdrze iwstawała razem zOlgą. – Ale nie martw się, dziś wszystko się zmieni! Jeszcze tylko pójdę doszkoły poświadectwo ijuż. Koniec! Dziewięć tygodni wakacji, wyobrażasz sobie? Będziemy się bawić całymi godzinami iwreszcie porządnie cię wyczeszę. Zrobię to dzisiaj, odrazu, obiecuję. Muszka, słyszysz? Cieszysz się? Muszka? Musia, gdzie ty jesteś?


    Kota nie było natapczanie.


    –Muszka? Muszka? Mamo? Tato? Jest uwas Musia?


    Dziewczynka wbiegła doich sypialni znadzieją, żekotka przeniosła się nad ranem dodużego łóżka mamy itaty. Kiedyś już tak zrobiła. Coprawda tylko raz, gdy była jeszcze całkiem malutka... ale kto wie, może akurat dziś miała ochotę to powtórzyć? Rodzice spali spokojnie wswojej zielonej pościeli. Wystarczył rzut oka, byOlga przekonała się, żeMuszki tam nie ma.


    –Musia, dokąd ty poszłaś? – Dziewczynka ruszyła dołazienki, gdzie stała kocia kuweta.
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    Ale itam nie zauważyła śladu kotki. Zajrzała więc dopokoju Karoliny. Byłaby to pierwsza wizyta Muszki wjaskini gitarowych hałasów. Karolina spała wnajlepsze. Akotki oczywiście nie było.


    –Może zgłodniała? – westchnęła Olga znadzieją ipobiegła dokuchni.


    Przy miskach jednak też było pusto. Dziewczynka już chciała obudzić rodziców ipoprosić opomoc wposzukiwaniach, ale nagle kątem oka zauważyła otwarte kuchenne okno. Serce namoment przestało jej bić. Apotem zaczęło walić jak szalone. Muszka siedziała zaszybą, podrugiej stronie. Patrzyła naptaszki latające nad drzewami. Jej głowa rytmicznie poruszała się wprawo iwlewo, kiedy gołębie przelatywały zjednego krańca podwórka nadrugi.
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    Olga zastygła wbezruchu. Wiedziała, żenie może przestraszyć kotki.


    –Moja malutka, chodź domnie – powiedziała szeptem. – Musia, kochana... Wracaj dodomu. Mam tu twoje przysmaki, popatrz...


    Powoli, ostrożnie sięgnęła dokuchennej szuflady, gdzie leżały ulubione chrupki kotki. Zaszeleściła opakowaniem ibardzo, bardzo wolno wyciągnęła rękę zesmakołykiem wstronę okna. Muszka spojrzała zzainteresowaniem wstronę swojej pani, apotem zgracją odwróciła się iweszła powoli domieszkania.


    –Miauuu! – oświadczyła, zeskakując zparapetu napodłogę iocierając się onogi Olgi. – Miauuu! – To najwyraźniej była prośba ochrupkę.


    –Jak mogłaś? Jak mogłaś zrobić coś takiego? – Dziewczynce popoliczkach ciekły łzy wielkie jak groch. – Tak się ociebie bałam! Ten parapet jest taki wąski, mogłaś spaść isię zabić! Nigdy, nigdy więcej tak mnie nie strasz, rozumiesz?


    –Miauuu! – odpowiedziała Muszka, zniecierpliwiona.


    Pani przecież obiecała jej chrupkę, pokazała, zaszeleściła papierkiem... Tylko dla tego przysmaku zrezygnowała zobserwowania ptaków izeszła zparapetu. Ateraz co? Jakieś krzyki zamiast frykasów? Wcale jej się to nie podobało.


    –Masz już, masz. – Olga otarła łzy rękawem piżamy ipodała Muszce przysmak.


    Wtej chwili wpokoju rodziców zaterkotał ulubiony budzik taty. Był stary ijuż trochę zepsuty, ale tata nie chciał go wymienić.


    Olga usłyszała, jak tata wstaje ipróbuje bez skutku wyciągnąć złóżka Karolinę. Groził, prosił, łaskotał... aona nic! Olga uśmiechnęła się pod nosem. Zaraz potem wstała mama. Ruszyła wstronę pokoju młodszej córki, uchyliła drzwi ipowiedziała:


    –Oleńko, wstawaj, bospóźnisz się nazakończenie roku!


    Achwilę później:


    –Olga, kochanie, gdzie ty jesteś?
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